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Niema rozłamu 
w Piaście. 


Jednomyślne stanowisko zjazdu Powiatowego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w Wąbrzeźnie. 


W dniu wczorajszym odbyło się zebranie po- 
wiatowe ? Polskiego Stronnictwa Ludowego Piast: 
Na przewodniczącego zebrania wybrano p. Chwast: 
ka, który zaproponował do prezydjum p. Witka 
i Palucha. Pierwszy zabrał głos redąktor gazety 
grudz, Wasilewski, który wygłosił dłuższy referat 
polityczny. Po nim przemówił p. Hajdel prostojąc 
niektóre twierdzenia swego przedmówcy, przyczem 
napiętnował nieszczere odnoszenie się niektórych 
filarów stronnictwa do osoby Marszałka i podłe 
napaści na sędziwego Senatora Bojkę, który 37 lat 
dla stronnictwa prcował, a teraz kiedy przeciwko 
Witosowi wystąpił, obrzuca się go błotem i chce 
z niego zrobić warjata, Słowami „niech żyje 
marszałek Polski Piłsudski- niech żyje senior miz 
chu ludowego Bojko zakończył p. Hajdel swoje 
ciekawe przemówienie, a cała sala zagrzmiała je 
dnem silnem echem: „Niech żyją”. Po nim zabrał 
głos p. Tomaszewski, który podniósł, że tylkouczci- 
we gazety ludowe zamieściły manifest Bojki, a wo- 
bec tego, że obecni manifestu tego nie znali, od- 
czytał cały Manifest, ¡którego wszyscy Z wielką 
uwagą słuchali. Następnie p. Tomaszewski od. 
czytał przygotowane rezolucje które zebrani wśród 
oklasków przyjęli, a które to rezolucie nie podzie- 
lają stanowiska zajętego przez władze naczelne wo- 
bec Bojkia przeciwnie wyraża Bojce pelne uznanie, 
wzywajac Radę Naczelną, by Bojkę przęprosiły. 
Przy końcu zabrał głos p. Chwastek, a reasmując 
dotychczasowe obrady wyrażając żał pod adresem 
naczelnych wladz stronnictwa, które wiedząc o tem» 
że jedyną przeszkodą dla współpracy z rządem 
i przyczyną wystąpienia Bójki była osoba prezęsa 
Witosa, wolały dopuścić do rozłamu w stronnictwie, 


aniżeli skłonić Witosa do ustąpienia, przez co 
stronnictwo może ponieść wielką klęskę. Przy 
końcu odczytano drugą rezolucję, zgłoszoną przez 
wysłnnników Grudziądza, w której chciano uspra- 
wiedliwiać stanowisko Rady Naczelnej i Witosa, 
a za którą oświadczyło się aż 11 głosów. Wczo- 
rajsze zebranie dało dowód, że na terenie tutejsze- 
go powiatu nie ma właściwie rozłamu w Piaście, 
lecz, że wszyscy stoją wiernie przy sztandarze 
ludowym i senatorze Bojce, żądając jedynię ustą- 
pienia z prezesury Witosa. 


naa 


Nowa rewolucja wojskowa 
na Litwie. 


W sobotę rozeszły się pogłoski rzeczone przez 
telegraficzną agencję niemiecką o nowym zama- 
chu i przewrocie wojskowym na Litwie kowień- 
skiej. Oddziały wojska wystąpiły z żądaniem 
ustąpienia rządu Waldemarasa, który podobno 
pod naciskiem wojskowych demonstracji podał 
się do dymisji. Dalszych szczegółów na razie brak. 


A *_. Za ogłosz.pobiera się od wiersza 

Ogłoszenia: mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. 3.łam. w wiadomości potocznyc gr na pierw- 
HM szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogia. 

szaniu. „Głos Wąbrzeski” wychodzi trzy ra*y tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja «l. Mickiewicza il 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. 0. Poznań 204,252. 
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Dziś gasną mandaty poselskie. 


Szereg posłów zostanie pociągniętych do odpowiedzialności sądowej. 


Warszawa. Dziś w poniedziałek, jak się | dajnych nie widać chęci uwzgliędniena tych 
dowiadujemy, wieczorem ukaże się Dziennik | żądań. 
Ustaw, w którym opublikowane będą dekrety W związku z wygaśnięciem mandatów li- 
Pana Prezydenta Rzplitej o zamknięciu sesji | czyć się należy z tem, że cały szereg posłów 
sejmu i senatu z dniem 28 bm. „..._ | pociągniętychibędzie do odpowiedzialność przez 
Tego dnia wygasają wszystkie przywileje | prokuratorów za swą działalność. Na pier- 
mandatów poselskich. Pomimo prośb prezydjum | wszem miejscu wymieniają posłów z prawicy 
sejmu o przyznanie ulg dla posłów, którzy nie | p mowskiego i Korfantego 
załatwili jeszcze prac związanych z piastowa- | y i 
niem mandatów poselskich, w kołach miaro- 


Zdementowanie fałszywych alarmów wojennych przez 


polskiego ministra spraw zagranicznych. 


Rozpuszczana przez niemiecką i sowiecką | ski wobeo Litwy. Podaiósł on tem fakt 

prasę alarmy wojenne w sprawie zatargu | doniosły, że właśnie Polska delegacja na 
polsko-litewskiego pozbawione sę wszelkich | ostataiem Zgromadzeniu Ligi Narodów wnio- 
realaych podstaw. Wozoraj w Warszawie | sła i przeprowadziła uroczystą uchwałę po- 
na otwarcin cyklu wykładów o Lidze Naro- | tępiającą wojnę jako środek rozstrzygania 
dów minister spraw zagranicznych p. August | sporów międzynarodowych. 
Zaleski przemawiając:o znaosesiu Ligi Na- Tylko wroga nam propaganda zagranioz- 
rodów dla pokoju światowego podkreślił wy- | na rozsiewa alarmujące pogłoski i stara wmó- 
raźnie pokojową politykę Polski i zdómon- | wić w opłaje międzynarodową, że Polska ży- 
tował rozsiewane przez naszych wrogów po- | wi jakieś mapastnicze zamiary wobec swych 
głoski o jakoby agresywnych zamiarach Pol- | słabszych sąsiadów. 


Sensacyjne pogłoski o wypadkach w Rumunji. 


Berlin. Dzienniki niemieckic zamieszczają sen- 
sacyjne wiadomości o rzekomych przygotowaniach 
do wielkiego przewrotu w Rumunji.. Premjer Vin- 
tila Bratianu ma mieć rzekomo zbyt słabą rękę, 
a żołnierze zmobilizowani nie są pewni, gdyż wśród 
oficerów znajdować się mają zwolennicy ks. Ka- 
rola. Vintila Bratianu, uznając grozę położenia, 
wysunął rzekomo na stanowisko premiera obecne- 
go ministra spraw wewnętrznych Dtucę. Zwolen- 
nicy ks. Karola są pilnowani w swych mieszka- 
niach. Kilku oficerów sztabu generalnego oraz 
garnizonu bukareszteńskiego ma stać po stronie 


Paryż. „Matin“ zamieszcza sensacyjną depe- 
szę z Bukaresztu, że w Rumunji przygotowują się 
wypadki o rewolucyjnym charakterze. 


Król Karol rumuński nie umarł 
śmiercią naturalną? 


Budapeszt, Ogromne wrażenie wywołała po- 
dana dziś przez wiceprezydenta parlamentu Karo- 
la Huszara na posiedzeniu Zgłomadzenia Narodo- 
wego sensacyjna wiadomość, że król Karol rumuń- 
ski w październiku 1914 r. nie umarł Śmiercią na- 
opozycji. turalną, lećz został otruty przez partję wojenną, 

Londyn. Rozeszła się tu pogłoska, żepremier | t. i. bratianowców (I) Przekupiono kucharza, któ- 
Bratianu został przez swych wrogów otruty. Cien. | ry dołał królowi do kawy trucizny. Szczegóły 
Averescu uważany jest obecnie za przyszłego de- | jakoby ujawniła w liście do cesarza Franciszka 
cydującego męża stanu Rumunji. Józefa królowa wdowa Carmen Silva. 


Krótkie wiadomości telegraficzne. 


W Bukareszcie odbył się wczoraj pogrzeb 
zmarłego premjera rumuńskiego, J. Bratianu. 
O godz. 3 w sali Ateneum Romanum odprawione 
zostało uroczyste nabożeństwo żałobne w obeCno- 
ści członków rodziny zmarłego, rodziny królew- 
skiej, członków rządu i przedstawicieli wyższych 
władz. Następnie zwłoki odprowadzono na dwo- 
rzec, skąd specjalnym pociągiem przewiezione zo- 
stały do rodzinnego majątku zmarłego premjera 
Florida, gdzie zostaną złożone w grobie rodzinnym. 
Za trumną postępował olbrzymi orszak pogrzebo- 
wy z rządem i rodziną zmarłego na czele. Trzy 
specjalne pociągi eskortowały wagon żałobny. 
Pociągowi żałobnemu towarzyszył rownież pociąg 
królewski. 


zniszczyła wiele domów i pociągnęła ofiary w lu- 
dziach. Władze francuskie wysłały oddziały ra- 
tunkowe dla niesienia pomocy poszkodowanej 
ludności. 

* ` 
2 
Duchowieństwo a Powszechna Wystawa 

Krajowa. 

W ubiegłym tygodniu, podczas Zjazdu Ducho- 
wieństwa katolickiego na kurs duszpasterski w Po- 
znaniu, wygłosił ks. redaktor Kneblewski z War- 
szawy wykład na niezmiernie interęsujący spole- 
czeństwo nasze temat. Mianowicie przedmiotem 
wykładu było zagadnienie: Kościół Katolicki ną 
Powszechnej Wystawie Krajowej oraz rola pro- 
pagandowa duchowieństwa. 

Wygłoszony ze swadą i przekonaniem referat, 
poparty rzeczowymi a silnemi argumentami zain- 
teresował żywo obecnych — i niezawodnie spra- 
wa rczwinie się odpowiednio do swej doniosłości. 

Rola Kościoła Katolickiego w dziejach kultury 
polskiej jest tak ogromna, że dział ten na Powsze- 
chnej Wystawie Krajowej będzie imponujący, sta: 
nowiąc jednocześnie z racji swej treści wybitnie 
przyciągający moment. 


t 


z 


Sprawa przyłączenia Austrji do Niemiec bu- 
dzi w dalszym ciągu wielkie zaniepokojenie w Cze- 
chosłowacji, W Pradze na zebraniu gospodarczem 
oświadczył jeden z deputowanych, że Niemcy jak 
przed wojną tak i obecnie stanowią państwo mili- 
tarne, zagrażające spokaiowi sąsiadów. d 
= 


W północnej Afryce w Algierji wskutek u- 
lewnych deszczów ioberwania się chmury wyda- 
rzyła się katastrofa olbrzymiej powodzi, która 


W Pak i w sobotę rozpatrywaną była sprawa 
27-letniego Stanisława Sarny z Mierzyna pow. lubawski 

rzed izbą karną w Toruniu. W skład sądu wchodzą pp. 
Br. Piasecki z Torunia i Dr. Wojdyło jako sędziowie; 
Egidiusz Neumann, Kazimierz Wojciechowski, Wojciech 
Zaleśkiewicz, Franciszek Daja i Henryk Barański jako 
ławnicy. Prokurator p Zyski. Oskarżona o zabójstwo 
jest żona rolnika — teściowa zamordowanego 37-letnia 
Szulcowa z Mierzyna. Jako obrońca występuje p. me- 
cenas Pawłowski. 

uskarżenie zarzuca zamordowanie 27-letniego rol- 
nika Stanisława Sarny z Mierzyna w dniu 23 marca rb. 
wystrzałem z rewolweru. Do rozprawy zawezwano 28 
świadków i 4 znawców. 

W krytycznem dniu około godz. 11 przed poł. za- 
wezwała oskarżona swego zięcia Stanisława, oraz Sio- 
strzeńca Jana Koziana do kuchni celem zjedzenia dru- 
giego Śniadania, po spożyciu którego Jan Kozian udał 
się do stajni wyrzucać mierzwę, właściciel zaś 40-mor- 
gowego gospodarstwa zamordowany Sarna miał zamier 
udać się do swego ojca gospodarza w Partencinie celem 
odebrania przyrzeczonego jęczmienia do siewu, do- 
mu mieszkalnym pozostali zatem tylko ostatni obaj. Po 
"kilkunastu minutach po przybyciu do domu żony denata 
w towarzystwie sąsiadki Bóttcharowej, okryto trupa Sta- 
nisława z raną w czole od kuli rewolwerowej broczące- 
go krwią. + 

Na wszczęty lament zbiegli się sąsiedzi, a wnet 
pogłoska o samobójstwie rozbiegła się po całej okolicy. 


Sekcja i dalsze śledztwo. 


Jakkolwiek o wypadku doniesiono w krótkim cza- 
sie na sołectwo, tenże nie uważał za obowiązkowe do- 
niesienie Post. Pol. Państwowej, tak, że dopiero trzeciego 
dnia można było rozpocząć sekcję ciała i badania Śled- 
cze. Sekcji dokonał lekarz pow. Dr. Zuralski z Nowe- 
gomiasta i ustalił, że denat padł od kuli rewolwerowej 
w czoło ponad lewem okiem, oprócz tego miał szramę 
na czole jakoby od tępego narzędzia, a sąd powiatowy 
w Nowemmieście poczynił kroki śledcze, że jednakże 
z relacji lekarskiej wpływało, że samobójstwo nie jest 
wykluczone, a nikogo podejrzewać nie było można, gdyż 
zięć z teściową żyli na dobrej stopie — śledztwo nie by- 
ło dość energicznie wykonane i dopiero w kilką dni po 
pogrzebię, kiedy sąsiedzi zaczęli dość głośno o m order- 
stwie przebąkiwać udała się policja celem przeprowadze- 
nia jakichkolwiek śladów morderstwa, jednakże ze ze- 
znań domowników i sąsiadów lichy można było zebrać 
materjal dowodowy. Aresztowano jednakże nodejrzaną 
o zabójstwo Walentynę Szulcową, jej męża Wincentego 
i żonę zamordowanego 18-letnią Józefinę Sarnową. Dwaj 
ostatni z okoliczności udowodnienia swej nieobecności 
przy morderstwie po kilku dniach wypuszczono na wolność, 


W jakie sześć tygodni po wypadku zgłasza się 
do pomocy przy pracy w gospodarstwie dawniejszy słu- 
żący w domu ojca zamordowanego Władysław Dobrzyń- 
ski w roli sprytnego detektywa rozpoczyna przy wspól- 
nejpracy z Janem Kozianem, a jak wspomniano siostrzeń- 
cem oskarżonej, który od chłopca wychowany był w do- 
mu Szulców, rozmowę na temat morderstwa Stanisława, 
a w toku rozmowy wspomina Dobrzyński jakoby słyszał 
od Posterunkowcgo w karczmie, że Szułcowa ebwiniła 
Koziana, że był przy morderstwie pomocny i po niedzie- 
li będzie wzięty do więzienia śledczego. 

Na to Kozian odezwał się, jeśli tak, to zaraz udam 
się do policji, opowiem całą prawdę i rzeczywiście udał 
się do Łąkorza, a przed P. P.fRafalskim zdał następują- 
cą relację: 

„Krytyczncgo dnia po spożyciu wspólnie śniadania; 
przy którem ciotka moja usiadła naprzeciw zamordowa- 
nego i zaczęła czyścić rzekomo zadzewiały rewolwer uda- 
łem się do stajni by wyrzucać mierzwę. W kilka minut 
usłyszałem dwa po sobie padające wystrzały rewolwero- 
we, które wychodziły z mieszkania zamordowanego. Za- 
niepokojony udałem się do mieszkania lecz zastałem drzwi 
wchodowe od zewnątrz zaryglowane. Wróciłem z po- 
wrotem do stajni, lecz niepokojony w kilka minut uda- 
łem się znów do mieszkania i teraz wszedłem do kuchni; 
zastałem ciotkę zajętą praniem bluzki w której nam usłu- 
giwała przy śniadaniu i jakichś pończoch. Oprócz tego 
podpadło mi jakoby ślady wleczeria czegoś przez sień 
do naprzeciw kuchni położonej izby i zatarcie śladów 
¿w kuchni to też odezwałem się: „Co ciotka zrobiła — 
ciotka zastrzeliła Stasial* na co odebrałem odpowiedź: 
„Die martw się ja ci kupię harmonikę i ubraniel a na- 
stępnie udałem się do przyległej izby, skręciłem i zapa- 


| Da 


NELLY LIEUTIER 


Żona Renegata. 


(Ciąg dalszy). 


Henryk studjował w tym celu medycynę, a 
Jan, wierniejszy jeszcze rodzinnej swojej glebie, 
miał zamiar uczyć się argonomji, by powiększyć 
urodzajność tej pięknej ziemi, uprawianej dotąd 
po macoszemu. 

W zamku więc mieszkała tylko Marta z ciotką 
Wiktoryną, zajmującą się troskliwie wychowaniem 
siostrzenicy. 

Dzięki tej macierzyńskiej nad sobą opiece, 
wątła dziewczynka wyrosła na dziewicę prześliczną, 
prawdziwie uroczą. 

Z kraju w którym się urodziła miała bujne, 
złote wiosy, jakiemi się pysznią dziewczęta z nad 
brzegu Renu; zresztą była drobna, wdzięczna, 
przedziwnie wymodelowana. 

Zarzucić jej można było tylko usposobienie 
macierzyńskie, nadające życiu więcej charakter 
behaterki romansu niż córy rzeczywistości. 

Wpływało to po części z odosobnienia w wie- 
kowym zamku i z wychowania przez starą pan- 
nę, dla której życie było pasmem marzenia. 

Marta posiadająca cały urok ośmnastoletniej 
dziewicy, byłaby może. bardzo pospolitą kobietą 
światową, gdyby przerzucona na scenę życia rze- 
czywistego odegrać miała na niej rolę panii żony. 

Wówczas to poznał Martę Lucjan Sauvaitre. 

Sąsiadując z sobą widywali się często naprzód 


Epilog morderstwa w powiecie Lubawskim. 


liłem papierosa i udałem się z powrotem do mego za- 
jęcia. Trupa zamordowanego Stanisława wówczas nie 
oglądałem*. 

Jan Kozian liczy dopiero lat 19. Dalsze śledztwo 
wykazało, że krytycznego dnia udała sę do mieszkania 
wraz z żoną denata, ktora w domu Bóttcherów w czasie 
zajścia bawiła sąsiadka Greta Bóttcher celem oddania 
takowemu pożyczonych pieniędzy i na zapytanie oskar- 
żonej czy Sarna w domu, dostała odpowiedź jakoby wy- 
sze.ł do swego ojca do Partencina, weszły z Sarnową 
do kuchni, a Szulcowa poszła na górę rzekomo po mą- 
kę, którą chciała jakoby pożyczoną oddać. W tem da- 
ło się słyszeć stuknięcie naśladujące strzał rewolwerowy, 
a Szulcowa zbiegłszy z góry otworzyła najpierw drzwi 
do kuchni z wrzaskiem „kto tu strzelił* i zwróciły się 
wszystkie trzy w stronę naprzeciwległej izby, gdzie stra- 
szny przedstawił się widok. $ 

Na środku stancji leżały wyciągnięte jak długo 
zimne krwią zbroczone zwłoki Stanisława Sarny, obok 
poniżej ręki wystrzelony browing. Lament żony i teścio- 
wej nie do opisania. 

Przy rewizji domowej znaleziono w kieszeni w sza- 
fie wiszącego ubrania zamordowanego karteczkę nastę- 
stępującej treści: „Kochani rodzice nie martwcie się 
o mnie, bo sam muszę sobie zycie odebrać, bom chłopa 
porznął w Kongresówce nożem, coś mnie wydał przy 
kopaniu to jest bracie kochany twoja żona świadkiem 
oruszula, bo ja sam bym był tobie tak zrobił, ale mnie roz- 
branili na jesieni przy kopaniu kartofli; teraz mi daruj 
kochana żono”. 

Przed sędzią śledczym przyznała się żona denata, 
jakoby za dyktandem swej matki pisała ową kartkę. 


Sama rozprawa, 


Sama rozprawa nie wykazała nic nowego. Zyczli- 
wi sąsiedzi wyrażali się o oskarżonej przychylnie inni 
mniei przychylnie i tak jeden ze świadków zauważył 
u oskarżonej po pogrzebie denata tartą cebulę, któraby 
miała łzy przy zwłokach zięcia wywoływać. Sama eskar- 
żond zeznaje, że karmiąc małe dziecko — miała bolącą 
pierś, a cebula z słoniną służyła do uspokojenia boleści. 

Przesłuchiwany w charakterze świadka ojciec Sta- 
nisława Wincenty Sarną zeznaje, iż z synem nie żył na 
dobrej stopie ponieważ był przeciwny małżeństwu syna 
z Szulcówną jednakże ile mógł dopomagał mu czy to 
żywnością lub produktami, a że nie mając a przy- 
obiecanej na koszta objęcia gospodarstwa Szulców, dał 
mu w zamian za to dwie krowy i jałówkę. Przywełany 
po śmierci pierwszy zrewidował kieszenie nieboszczyka 
a znalezioną gotówkę w sumie 110 zł, oddał Szulcowej 
na pokrycie kosztów pogrzebu. 

Z dalszych zeznań świadków okazuje się, że da- 
wniejszy narzeczony Józefiny wyrobnik Bronisław Za- 
wadzki, który od czasu do czasu w domu Szulców prze- 
bywał był kością w gardle denata. Stanisław, który 
3 listopada r. z. ożenili się z miłości był o swą żonę za- 
zdrosny, a przyjmowanie dawniejszego narzeczonego, 
którego wyprosić nieśmiał, a o złe zamiary podejrzewał 
nie były mu przyjemne. Raz nawet wyraził się do są- 
siada po cóż ja pójdę do domu, gdy tam jest „kochany 
Bronek“, 

Jako rzeczoznawcy występowali Dr. Zuralski z No- 
dż irzzgig i radca Dr. Karwat. Obajsą zgodni, że sa- 
mobójstwo jest w tym razie wykluczone. Smierć nastą- 
piła natychmiast a zadana rzekomo rana na głowie tę- 
pem narzędziem nie jest niczem innem jakzwyżkowanem 
chybionem rysem kuli rewolwerowej. 

Starszy puszkarz 67. p. p. Kubczak zdał swą re- 
lację fachową co do broni i strzałów. 

Wobec ania się Józefiny Sarna ce do zná- 
lezionej kartki w kieszeni denata z rzeczoznawcy p. Ko- 
lasińskiego zrezygnowano. Na,tem zakończono rozpra- 
wy dnia pierwszego o godz. 11 wieczorem. 


Magistrat Łodzi w rękach socjalistów. 
B. min. Ziemięcki prezydentem miasta. 


Łódź. Pierwsze posiedzenie nowej Rady 
miejskiej, w której jak wiadomo, socjaliści zyska- 
li wybitną większość, odbyło się w piątek. 

Dokonano wyborów prezydjum miasta. Pre- 
zydentem Łodzi obrany został b. minister pracy 
inż. Ziemięcki (PPS.) Wiceprezydentami zostali 
wybrani radni Rafalski i Weissberg, obaj z PPS. 


na Aechidskack, później Marta zażądała aby 


ideał jej, który przyjął postać Lucjana, przedsta- 
wił się ciotce w celu uzyskania pozwolenia jej 
i braci na małżeństwo. 

Wszystko stało się prawie jak pragnęła. 

Ciocia Wiktoryna okazywała się uprzejmą 
dla bohatera Marty: szło tylko o pozwolenie bra- 
ci, dotąd nieobecnych. 

* = 
* 

Trzy osoby siedziały zs stołem, przy śniada- 
miu, w altance ocieniającej bramę zamkowego 
przysionka. Po jednej stronie siedziały Wiktory- 
na i Marta, po drugiej pan Schull sam jeden. 

Nieborak z oczami włepionemi w talerz kra- 
jał z wściekłością kotlet, na którym zdawał się 
mścić za swój zły humor, przyczem wydawał głę- 
bokie i bolesne westchnienia, na które sąsiedzi 
żadnej nie zdawali sięrzwracać uwagi. 

-- Czy i dziś będziemy mieli jeszcze lekcją 
fizyki? — spytała panienka, aby przerwać dość 
długie już milczenie. 

— Koniecznie, panno Marto, i tę i inne. 

— Ależ panie Schull, mam ośmnaście lat, 
czas by już może było zaprzestać tych lekcyj. 
Czy nudzę cię niemi, moje dziecko? 

— Tego nie mówię, ale wolałym co innego, 
ot nauczyłbyś mnie pan tego duetu z Łucyi, któ- 
rym się tak zachwyciłam, gdy byliśmy w teatrze 
w Strasburgu. O jakże byłabym szczęśliwą, gdy- 
bym mogła wówczas gdy „on“ przyjdzie, powie- 
dzieć mu, że mogę z „nim” spiewać. 

Pan Schull spojrzał smutnie na Wiktorynę. 

— Czy i pani śpiewała kiedy ten duet? — 
spytał. 
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Ławnikami magistratu obrano : Pultala, Izdeb- 
skiego i sen. Kopcińskiego — z PPS. Kuka — 
z niemieckiej socjalistycznej Partji Pracy, dr. Mar- 
golisa — z Bundu, posła Harasza i Adamskiego — 
Chrz. Dem., oraz Joela — sjonistę, 

W ten sposób cały niemąl zarząd miasta zna- 
lazł się w rękach socjalistów. 

Sen. Kopciński, który jest obecnie ławnikiem 
magistratu warszawskiego, zrezygnuje z tego sta- 
nowiska na rzecz analogicznego w Łodzi. . 

Wybory wiceprezesów Rady miejskiej odbę- 
dą się w przyszłym tygodniu. 

Posiedzenie skończyło się o godz. 11 wiećz. 
odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“. 


+ Franciszek Mościcki, syn Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Warszawa, dnia 24. bm.zmarł na zamku po 
długich 1 ciężkich cierpieniach syn Prezydenta 
Rzeczypospolitej, inż. Franciszek Mościcki. Przy 
łożu umierającego byli obecni P. Prezydent Rze- 
czypospolitej z małżonką, żona zmarłego i matka 
jej inżynierowa Pawłowiczowa, córka P. Prezy- 
denta z mężem inż. Wisłockim, oraz członkowie 
domu wojskowego i cywilnego. 


P. Prezydent Rzplitej składa kondolencje 
p. Przybyszewskiej. 

Warszawa. Prezydent Rzplitej wysłał depe 
szę kondolencyjną do p. Jadwigi Przybyszewskiej 
tej treści: Przesyłam wyrazy głębokiego wspól- 
czucia i żalu z powodu ciężkiego ciosu, jaki Panią 
i literaturę polską spotkał przez zgon wielkiego 
pisacza. Warszawa, 24. 11. 1927 r. (--) Ignacy 
Mościcki. 

Marszałek Piłsudski jedzie do Genewy? 


Warszawa. W kołach dobrze poinformowa- 
nych krążą pogłoski. iż w związku ze sprawami 
polsko-litewskiemi, jakie znajdują się na porząd- 
ku dziennym, nadchodzącej sesji Rady Ligi Na- 
rodów Marsz. Piłsudski trwa przy zamiarze wy- 
jazdu do Genewy. 


Podziękowanie Powszechnej Wystawy 
Krajowej. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Czujemy się w obowiązku na drodze .publi- 
cznej złożyć gorące podziękowanie prasie naszej 
za liczny udział jej przedstawicieli w zwołanej 
przez nas do Poznania w dniu 12 bm. Konfe- 
rencji Prasowej oraz za bogaty plon, jaki Konfe- 
rencja wydała dzięki życzliwemu i obywatelskie- 
mu stanowisku prasy. 

Konferencja Prasowa w Poznaniu, która była 
wręcz wielką manifestacją na rzecz idei narodo- 
wej, wyrażającej się w Powszechnej Wystawie 
Krajowej, daje nam gwarancję, że uda się cały 
naród skupić dla zrealizowania tego potężnego 
dzieła narodowego i podwoić nasze wysiłki ku 
osiągnięciu wielkiego celu. 

Dziękujemy również przedstawicielom prasy 
zagranicznej, którzy przybyli na Konferencję ce- 
lem naocznego zapoznania się z tem wielkiem 
dziełem pokoju, mającem zadzierżgnąć nowe 
węzły kulturalne i gospodarcze między narodami 
i tem samem uczynić wielki krok naprzód ku 
utrwaleniu pokoju światowego. Cześć wszystkim 
tym, którzy do tego zechcą przyłożyć rękę. 

Zarząd i Rada Główna Powszechnej Wystawy 
Krajowej w r. 192.9 
z ZOZ 


— Ja nie miałam nigdy czasu być młodą i 
myśleć o sobie — odpowiedziała z szorstkością 
stara panna. 

Tak, ale potrzeba myśleć o tem dla in- 
nych... tak dla innych, dla których byłoby to 
szczęściem... 

Marta, która wiedziała, że stary profesor pod- 
kochywał się w cioci, nie mogła wstrzymać 
uśmiechu. 


— Wolałbyś pan więc uczyć duet moją ciotkę? 
, Schull zaczerwieńił się i wlepił oczy w talerz, 
wreszcie zmordowawszy swój kotlet, rzekł: 

— Ponieważ tak „lubisz ten duet, zaraz za- 
siądziemy do fortepianu i będę cię go uczył. 

Zaraz też wstał i przeszedł z Martą do salonu. 

Lekcja trwała już czas jakiś, gdy ciocia Wikto- 
ryna weszła na palcach do pokoju. 

ręku trzymała list przyniesiony właśnie 
przez faktora. Marta pomimo zajęcia "muzyką 
zaraz go spostrzegła. 

— List! do mnie, wszak-tak? — zawołała, 
podbiegając do cioci. ` 
Tak, dziecię, do ciebie. 

— Qd braci, czy od niego? 

— Marka nie zdaje się być z Paryża, zresztą 
nie jestem tyle ciekawa by zgadywać, co nie do 
mnie adresowano. 

— Pozwolisz więc ciociu, że przeczytam go... 
sama? — spytała Marta, obejmując za szyję Wi- 
ktorynę. 

Owszem, przejdź do swego pokoiku, za 
chwilę nadejdę i opowiesz mi wszystko. 


(Ciąg dalaszy nastąpi). 


ta 


Na ulicach miasta 
pojawił się gwiazdor 


dla poczynienia gwiazdkowych zakupów. Do tego 
potrzebny jest mu dział ogłoszeniowy „Glo- 
su Wąbrzeskiego*. Kto teraz nie ogła- 
sza nie może liczyć na 


dobry obrót gwiazdkowy. 


Ostatni numer 


Głosu Wąbrzeskiego wychodzi w tym miesiącu, 
dlatego też czas najwyższy zapisać „Głos Wąbrze- 
ski* na miesiąc grudzień. Cała Polska stoi w 
obliczu wyborów do nowego sejmu. Na arenie 
dziejowej 2dbywają się wypadki doniosłej 
wagi dla całego świata. Każdy powinien być 
poinformowany bezstronnie i uczciwie, do czego 
dąży przedewszystkiem „GŁOS WĄBRZESKI”, 
jako pismo katoiickie i narodowe, ale iściśle 
bezpartyjne. 

W zamęcie walk partyjnych tylko na uczci- 
wej prasie może oprzeć się wyborca, dlatego za- 
pisujcie „Głos Wąbrzeski*, który bezstronnie o- 
świetlać będzie wypadki bieżące. 

W najbliższym czasie dodamy naszym czy- 
telnikom bezpłatny dodatek w postaci cennej 
i dla każdego rolnika nieodzownie potrzebnej 
książeczki pod tytułem „Weterynarz Wiejski“, na- 
pisany przez uczonego doktora weterynarji, p. 
Szczepana Gracza. 


MIESNI MOCNĄ 
Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 28 listopada 


— „Obrona Częstowy”. Już dziś obywatel- 
stwo wąbrzeskie podziwiać będzie wspaniałą sztu- 
kę, cieszącą się wszędzie wprost niebywałem 
powodzeniem, porywająca serca całej widowni 
a sztuką ta jest „Obrona Częstochowy. Bo kto 
miezna osławionych czynów bohatera Jasnej Góry 
księdza Kordeckiego, który mimo natarczywych 
ataków generała wojsk szwedzkich Millera, zao- 
patrzonego w przewyższającą liczbę wojska 
uzbrojonego od stóp do głów, nieugięła tego 
dzielnego kapłana lecz przeciwnie dodawała 
otuchy do walki. 

Nieustraszony ksiądz pomagał walczącej garst- 
ce słabo uzbrojonej załogi polskiej dodając jej 
męstwa i wytrwałości. A gdy cichły strzały nie- 
bezpiecznego wroga, ks. Kordecki spędzał długie 
chwile na modlitwie przed obrazem Najświętszej 
Panny prosząc o łaski dla całej swej załogi. 
I tóż zjawia się księdzu cudowna postać Naj- 
świętszej Panny, która odwraca swą drobną dło- 
nią kule nieprzyjacielskie ratując przez cudy swe 
załogę i mury Świętej Częstochowy. W teatrze 
wszystkie te sceny odtworzone są z wielkim na- 
kładem pracy i wielką starannością. Koncertowa 
gra całego zespołu, oraz stylowe kostjumy i de- 
koracja złożą się na artystyczną całość tego nie- 
pospolitego wieczoru. Przedstawienie dzisiejsze 
będzie naprawdę nieczęsto nadażającą się okazją 
podziwiania prawdziwego dzieła historycznego. 
A więc nietylko starsi lecz i młodzież szkolna 
powinna zobaczyć „Obronę Częstochowy". Ce- 
lem uniknięcia natłoku przy kasie teatru, zaleca 
się wszystkim nabywanie biletów w księgarni p. 
Wojteckiego. 

— Na rzecz Pomorskiej Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa odbywają się w hotelu pod 
Białym Orłem walki zapaśnicze francuskie 
oraz boks. Kierownikiem i organizatorem jest 
zapaśnik: p. Lubuśko. W grupie znanych za- 
paśników o różnych "wagach, znanych naszym 
sportowcom z roku ubiegłego — widzimy no- 


j we twarze = a szczególne uwage zwraca mu: 
rzyn — atleta — człowiek z żelaza, który ma 
dzisiaj w poniedziałek wykonać szereg ekspe- 
rymentów z swym ciałem — i tak np. leżącna 
ostrych gwoździach, dziga na piersiach kilka do- 
rosłych osób, na piersiach jegoustawiają kowa- 
dło i kują w nie młotem kowalskim. Ciekawe 
te występy, w których walka francuska i boks 
angielski dominującą odgrywają rolę — ściągnę- 
ły dotychczas liczne rzesze amatorów tego 
sportu — i nie wątpimy, że nasza publiczność 
poprze zapasy też swą obecnością, tem więcej, 
że' prawie połowa dochodu bareak ven: jest na 
dobro Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. 


— „Ben Hur“. P. Kaczyński prosi nas o 
powiadomienie bywalców kinowych że z powo- 
dów od niego niezależnych reklamowany olbrzy- 
mi film „Benhur, wyświetlany będzie o kilka 
dni później. W każdym razie nie minie Wąbrze- 
żno sposobność zobaczenia tego monumentalne- 
go filmu. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej w dniu 25. XI. 1927 r. 
które zagaił przewodniczący p. B. Grajewsk! w obecnoś- 
ci p. burmistrza Schwarza, członków mag:stratu pp. De- 
ręgowskiego i Białeckiego oraz 22 radnych. 

Przed rozpoczęciem właściwego porządku obrad 
zastanowiono się nad protokołem poprzedniego zebrania 
które z powodu © pyszna sali przez większość radnych, 
nie ukończono. Na propozycję p. Przewódniezącego, aby 
przełożyć sprawy, będące na poprzednim porządku obrad 
do następncgo posiedzenia, większością głosów uchwalono. 

Punkt 1. Rada Miejska uchwaliła podwyższenie 0- 
płaty prądu w myśl wniosku Komisji elektryfikacyjnej 
i to a) za światło po 0,75 zł. za 1. klwg. b) za siłę mo- 
torową po 0,50 zł, klwg. c) od kolejki miejskiej po 1 zł. 
d) za dzierżawę liczników miesięcznie: od—10 amp. 0,50 zł. 
za 15 amp. 0,60 zł, za 30 amp, 0,70 zł. 

Podwyżka opłaty nastąpi z dniem 1. 12. br. 

Punkt 2. Rada Miejska uchwaliła tajnem głoso- 
waniem większością głosów, że miasto przejmuje rybo- 
łóstwo jezior na własną gospodarkę na przeciąg 1 (je- 
dnego roku) od 1. grudnia 1927 r. do 1. 12. 28 r. i 

Punkt.3. Rada Miejska uchwaliła: a) podatek 
od psów wynosi na wybudowaniu od każdego 2 psa 5.—2ł. 
od każdego dalszego psa 40 — zł. 

b) w mieście «od każdego drugiego psa u gospodarza 
wzgl. od pierwszego psa każdej innejosoby 20 zł., od 
każdego dalszego psa 40,—zł. 

Pan radny Piotrowski protestuje przeciw powyż- 
szej uchwale. 

Punkt 4. Rada Miejska uchwala wypłacić praco” 
wnikom komunalnym jednorazowego zasiłku w myś 
rozp. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17.8. 1927 r. 


(Dz. Ust, No. 73. poz. 632) z tem, że 50) proc. wypłaci 


przed świętami Bużego Narodzenia, a 50 proc. po Nowym 
Roku. 


W wolnych głosach poruszył, radny p. Hajdel 
kwestjonuje pobór podatków, oświadcza, że mając kwity 
na zapłacone podatki, żądano od niego ponownej zapła- 
ty. Proponuje wstawiemie do urzędu podatkowego jesz- 
cze 4 urzędników. 

W obronie urzędu podatkowego stanął p. radca 
Deręgowski i p. radn, Balicki. 


Radny p. Abramowicz stwierdza, że ustawowo 
wolno i urzędnikom pracować w ramie tejże ustawy. 

Zast. przewodn. p. Makowski prosi o spowodowa- 
nie Magistratu i danie wyjaśnienia co do zniżek podatku 
dochodowego. 

fs Radny p. Piotrowski prosi o zbadanie mostu pod 
Nielub, ponieważ zachodzi niebezpieczeństwo. 

— BądŁawnioczy w Wąbrzeźnie. Rozpra- 
wa dnia 16. XI. 22. Przewodniczący Naczelnik 
Paszkiewicz. |. Gertruda Lewandowska z Wą- 
brzeżna o wykr. 5 'zł grzywny, 2. Każmiera Ma- 
kowska z Dęb. Łąki 'o wyst. z § 354,359 uk. 
uwolniona, 3. Ignacy Kołecki z Wąbrzeżna o wy- 
kroczenie uwolniony, 4. Jan Cubrycki z Myśliw- 
ca o wyst. z $ 204,5 ust. pol. leśnej uwolniony, 
5. Jadwiga Pałys Zieleń, Kazimierz Sondowski 
z Wąbrzeżna, Antoni Sondowski z Wąbrzeżna 
o kradz. Pałys i Kazim. Sondowski po 25 zł grzy- 
wny, Antoni Sondowski uwolniony, 6. Aleksan- 
der Lontkowski z Wąbrzeźna o wykr. uwolniony, 
7. Czesław Kozłowski Dęb. Łąka, Tadensz Ko- 
złowski z Dęb. Łąki, Madjan Kornel z Dęb. Łą- 
ki, Władysław Cwadała Dęb. Łąka o wyst. z § 
24/7, 242, uwolniony, 8. Jan Patora Przydwórz, 
Józef Wydek Czapel, o kradz. — 50 zł grzywny 
uwolnieni, 9. Władysław Angowski z Książek — 
Michał Krzyniecki, Stanisław Krzyniecki z Ksią- 
żek o uraz cielesny — ugoda, 10. Aleksandra 
Magierowa z Czapel i Wincenty / abłyński z Cza- 
pel, o uraz cielesny Zabłyński — 10 zł grzywny 
— Magierowa — 10 zł.grzywny. 


— Tylko do dm. 1. XII. występuje w hote- 
lu „Dwór Wąbrzeski* zespół artystyczny. Od 
1—10 grudnia występować będzie artystyczne 
„trio Sarkaska* tancerki śpiewaczki i doskonały 
humorysta. Krótki czas — tylko 10 dni bawić 
będzie mógł wąbrzeską publiczność sławetny trio 
— a toz powodu nadchodzącego aowentu. Zwra- 
camy uwagę na ogłoszenie. 

— Brodnica. (Skutki łapczywego jedzenia.) 
Pani Siwkowska z Lipinek wybrała się z dwoma 
synkami na wesele do Dużego Głęboczka. W 
Brodnicy trzeba było czekać kilka godzin, kupi- 
ła więc p. 5. bułek. 1l-letni Wacław z takim 
apetytem jadł bułkę, że naraz zaczął się dławić. 
Padającego przy ul. Farnej chłopca zauważył p. 
Jan Romanowski, który udzielił mu, pierwszej 
pomocy, a następnie zaniósł go do lekarza. Po 
dłuższej chwili chłopiec przyszedł do przytomno- 
ści. Przestraszona matka nie jechała już na we- 
sele, lecz wróciła do domu. 


— Kowslewo. Uroczystość św. Stanisława 
Kostki obchodziło tut. Stowarzyszenie Polskiej 
Młodzieży Katolickiej uroczyście. Od 10 do 12. 
XL. odbywało się o godzinie 7-mej wieczorem try- 
duum, które odprawiał patron stowarzyszenia ks. 
wikary Sobisz. W dniu 12. XI. odbyła się wspól- 
na spowiedź, a nazajutrz na nabożeństwie o go- 
dzinie 8-mej przystępował oddział żeński, męski 
oraz patronat do wspólnej Komunji Św., do któ- 
rej oprócz stowarzyszeń młodzieży i patro- 
natu i bardzo duża ilość osób z poza ŚStowa- 
rzyszenia przystępowała. W niedzielę 13. Xl. po 
południu brano gremjalny udział w nieszporach, 
po których oddział męski wraz z patronatem usta- 
wił się do wspólnej fotografji na placu ćwiczeń 
fizycznych. Następnie wyruszono przy dźwiękach 
własnej orkiestry na czele, na salę parafjalną mo- 
zolnie na ten dzień udekorowaną celem brania 
udziału w akademji na cześć św. Stanisława Ko- 
stki urządzonej z strony oddziału męskiego. Na 
program składało się: jak poświęcenie iobrazu 
św. Stanisława Kostki malowanego przez jednego 
z członków oddziału męskiego, wykładu o mrów- 
czej pracy w Stowarzyszeniach Młodzieży w ca- 
łej Polsce, deklamacyj i śpiewów. W między- 
czasie odebrał patron Ks. wikary Sobisz przysię- 
gę od Zarządu i 32 członków. Słowa ważności 
i zachęty do skupienia się w Stowarzyszeniach 
Młodzieży dodał członek patronatu zastępca bur- 
mistrza p. Tadeusz Przybyszewski. Po akademii 
brano udział |w wencie urządzonej przez Tow. 
św. Wincentego a Paulo, w urządzeniu, której 
brało całe Stowarzyszenie czynny udział, dając 
dowód, iż miłuje swoich najbiedniejszych braci. 

— Toruń. (Trzej mężowie zginęli tragiczną 
śmiercią. Nagły zgon wdowy po Ś. p. Opieńskim). 
Ofiara wypadku samochodowego, funkcjonarjusz 
monopolu spirytusowego w Toruniu — 0. czeń Wwezo- 
raj donosiliśmy — p. Opieński, po ciężkich cier- 
pieniach zmarł w szpitalu. Żoną jego, gdy dowie- 
działa się o śmierci męża, tak się przejęła tą wia- 
domością, iż padła na ulicy bezprzytemna, We- 
zwany lekarz stwierdził zgon wskutek udaru: ser- 
ca. P. Opieński był jej trzecin mężem. Wszy- 
scy trzej mężowie zginęli tragiczną śmiercią. 

— Grudziądz. (Nagły zgon na zabawie). 
Z soboty na niedzielę odbył się bal pracowników 
firmy „Herzfeld Victorius”. Podczas zabawy,  je- 
den z uczestników, 22-letni Jankowski, upadł na. 
podłogę, a przywołany lekarz stwierdził Śmierć 
wskutek udaru serca. 

— Tczew. (Śmiertelny wypadek). Nastacji 
kolejowej Tczew—Zajączkowo. przejechany został 
na torze robotnik kolejowy, Połczyński. Koła zmiaż- 
dżyły mu głowę i nogę tak, że Śmierć nastąpila 
na miejscu. 

— Barłożmo. Pożar wybuchł w zabudowa- 
niach p. Firina i zniszczył doszczętnie całe gospo- 
darstwo. Szkody bardzo duże. Zabezpieczenie 
wynosi 5.000 zł, 

— "Tozew. (Nieszczęśliwy wypadek.) Przed 
kilku dniami wydarzył się pod Czarlinem poża- 
łowania godny wypadek. Pewne młode małżeń- 
stwo jechało na załadowanym słomą wozie dra- 
biastym z Lisewa do Czarlina. Nagle zsunęła 
się 20-letnia kobieta tak nieszczęśliwie na bruk, 
że odniosła ciężką ranę na głowie i poważne 
wewnętrzne obrażenia, Nieszczęśliwą w stanie 
ciężkim, jednakże nie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala. 

— Wejherowo. (Wypadek automobilowy.) 
W pobliżu miejscowości Reda pow. wejherow- 
skiego samochód osobowy, wiozący delegację 
miasta Pucka wjechał na przydrożne drzewo. 
Samochód uległ zupełnemu zniszczeniu, pasa- 
żerowie zaś odnieśli lekkie obrażenia. 

— Kościerzyna. Wpadłdojeziora w Trze- 
buni powiatu kościerskiego spłoszony przez psy 
koń z zaprzęgiem i wozem. Koń utonął. 

— Hel. (Nowy kościół). Z powodu zwięk- 
szenia się ruchu turystycznego na Helu wznie- 
siona tam maleńka kapliczka jest niewystarcza- 
jąca. Liczne zastępy letników z całej Polski 
łakną tam słowa Bożego i Mszy św. Dlatego 
trzeba koniecznie wybudować kościół w Helu 
i wskrzesić tradycje z pierwszych czasów za- 
prowadzenia tam chrześcijaństwa. Wszakże we 
wieku XI istniała tam świątynia pod wezwa- 
niem N. Marji Panny, później powstał drugi ko- 
Ściół, farny, pod wezwaniem św. apostołów 
Piotra i Pawła. Dziś dla katolików pozostała 
ledwo maleńka; szczupła kapliczka, nie mogąca 
pomieścić nawet kilkunastu osób. Ponieważ 
zaś gmina katolicka w Helu jest za uboga, by 
mogła zbudować tak nieodzownie potrzebny ko- 
ściół. Ks. Biskup Okoniewski nakłada na ka- 
żdą parałję swej diecezji pobór 10 groszy od 
osoby na ten cel. — 

. — Bydgoszcz. (Rok więzienia za zniewole- 
nie). Sąd okręgowy skazał na rok ciężkiego 
więzienia Stanisława C., za zniewolenie 15-let. 
dziewczyny, którą przyjął do posługi. Rozprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. 

— Nakło. (Samochód w płomieniach). 
Onegdaj na drodze między Nakłem a Krużkami 
stanął nagle samochód w płomieniach. Pasaże- 
rowie i szofer w ostatniej chwili wyskoczyli, 
odnosząc lekkie na szczęście obrażenia. Samo- 


chód uległ zniszczeniu. Pożar samochodu powstał 
na skutek defektu w rezerwoarze z benzyną, 

— Bydgoszoz. (Ohydny czyn). Pewien żyd 
posiadający interes w Bydgoszczy, przyjął do in- 
teresu, w charakterze uczenicy, l6-letnią dziew- 
czynkę, Polkę, p. Sz., zamieszkałą przy ul. Bo- 
cianowo u swoich rodziców. Pewnego wieczoru 
dziewczę powróciło do domu w poszarpanem 
ubraniu, skarżąc się matce, że jej pracodawca, 
zwabiwszy ją do swego mieszkania, dopuścił się 
na niej gwałtu. Sprawa oparła się o policję, któ- 
ra przeprowadziła dochodzenia. Żyd twierdzi, 
że dziewczę samo spowodowało go do tego czy- 
nu, jednak badanie lekarskie, dokonanane przez 
dr. Ziętaka, wykazało zgwałcenie. Sprawca zo- 
stał aresztowany i oddany sądowi. 


— Poznań. (Niepoprawny oszust). Fran- 
ciszek Gorzelańczyk, znany oszust z Poznania, 
znalazł się ponownie na ławie oskarżonych za 
oszustwo na szkodę Mateckiego i Włodkowiaków, 
od których wyłudził pewną sumę pieniężną na 
towary, których nie posiadał. Oszust przyznał 
się do winy. Trybunał zasądził go na 3 miesią- 
ce ciężkiego więzienia. 

— Poznań. (Skazany za podrabianie stem- 
pli dla bezrobotnych.) Przed poznańskim są- 


dem karnym toczyła się rozprawa przeciw Woj- 
ciechowi Słomianowi z Poznania, oskarżonemu o 
podrabianie stempli miejscowego urzędu pracy, 
służących do codziennego zgłaszania się, celem 
uzyskania pracy i dających w razie bezowocnego 
zgłaszania się do pracy, prawo pobierania zasiłku. 
Trybunał skazał go na 3 miesiące więzienia. 

— Lublia. (Budowa domów  robotni- 
czych). Komitet rozbudowy miasta Lublina 
przyznał robotniczej spółdzielni budowlanej kre- 
dyt w wysokości 300.000 zł. na budowę domów 
robotniczych. Wszystkie inne podania o kre- 
dyty zostały przez komitet odrzucone. 

— Damasławek. (Zwyrodnienie.) Osobnik, 
który w dniu 26 października położył na szynach 
kolejowych pod Turzą kamień ogólnej wagi 4 ctr. 
i nieomal spowodował wykolejenie pociągu oso- 
bowego z Nakła do Damasławek, został w tych 
dniach ujęty. Jest nim 19-letni parobek Józef 
Czekalski z Turzy. Zbrodniarz początkowo nie 
przyznawał się do winy, dzięki energicznemu 
śledztwu tut. policji zdołano mu jednakże winę 
udowodnić. Oczekuje się surowej kary dla zwy- 
rodniałego przestępcy. 


— Chełm. (Niefortunny apostoł.) Na tere- 
nie powiatu chełmskiego rozpoczął akcję wyzna- 


niową, zwłaszcza wśród ludności prawosławnej, 
b. duchowny prawosławny, obecnie duchowny 
kościoła narodowego, niejaki Szczytko. Należy 
zaznaczyć, że Szczytko w swoim czasie pozba- 
wiony został stanowiska cerkiewnego przez me- 
tropolitę prawosławnego, jako nałogowy pijak. 
Następnie Szczytko kołatał do drzwi konsystorza 
rzymsko-katolickiego w Lublinie, o nadanie mu 
stanowiska proboszcza. Wobec odmownej od- 
powiedzi władz kościelnych katolickich, Szczytko 
oddał się Bończakowi. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrz.sno. Baczność Towarzystwo Śpiewu Mło- 
dzieży Żeńskiej św. Gecylji. Z ważnych powodów Walne 
Zebranie nie odbędzie się w poniedziałek, lecz w środę 
dnia 30 bm. o godz. 7,80 w salcę wikajatki* O udział 
wszystkich członkiń prosi Zarząd. 


— Wąbrzeźno. Tow. śpiewu „Lutnia“. Następna lek- 
cja „śpiewu odbędzie się w Środę dnia 30 bm. o godz. 
8 wieczorem. O punktualne i gremjałne przybycie prosi 


Zarząd. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego”* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka, Wąbrzeźno 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


PRZETARG 


Dnia 2 grudnia 1927 r. o godz. 12 
w poł. sprzedawać będę na Rynku koło 
kościoła ewangielickiego za natychmia- 
stową zapłatę 


dubeltówkę bezkurkową kal. 16, po- 


dubeltowy 6 i 9 mm, 
dyńczy 
Główczewski, komerqik sądowy w Wąbrzeźnie 


Dzieci tutejszej Ochronki 


urządzają w niedzielę, dnia 4-go grudnia 
o godz. 4-e6j po poładniu 


= przedstabienie gwiazdkowe = 


w salip. Kaczyńskiego (Hotel Dw. Wąbrz.) 
według następującego programu : 


1. Przemówienie ks. Proboszcza. 2. Prelog 
3. Deklamacja, 


«„Czerwony Kapturek“ 
bajka w trzech odsłonach. 


5. Korowód zobrącz- 12. Dekl. Chóry aniel- 
kami skie 

6. Dekl. Co czyni 13. Wrony konik) 
grzecznym. 14, Miała Kasinkaf IY 

7. Polonez Walecz- 15. Dękl.Dziśstajenka 
nych tysiąc 16. „„, Dlarodziców 

8. Tanies cyganek 17. Zywy obraz  , 

9, Dekl. Zygmunt 18. Spiew Oj cieszcie 

10. Mazur siędzieci 

11. Dekl. W kościele 16. Gwiazdor 


iatan. 2,59 zł Imi 2, 00zł 
Ceny MIEJSC: qr micjoce 1-50 sł w lotach 100 zł 
wstęp na salę 1,00 zł. 


GENERALNA PRÓBA: w sobotę, dnia 3-go 
grudnia, o godz. 3 po południu. 
Wstęp na salę dładorosłych 1,00zł, dla dzieci 0,30zł 


Bilety nabyć można poprzednio u p. Balcerskiego 
skład żelaza, Rynek 


Czysty dochód przeznacza się na pótrzeby 
Ochronki. 
O jak najliczniejszy udział uprasza 


ZARZĄD. 


Zawody 


walki francuskiej 
oraz boksu 


na rzecz 


Pom. Ligi Obrony Powietrznej Państwa 


zorganizowane zostały przez grono zapa- 
śników pod kierownictwem pana Lubuśki 


w hotelu pod Białym Orłem p. Szymańskiego 
Występują znani zawodowi zapaśnicy 
międzynarodowi. 


Dziś w poniedziałek: 


Atrakcja wieczoru. Występuje 


człowiek z żelaza 
pm 
murzyn Sam-Sandy, który leżąc na ostrych 
gwożdziach dźwiga na sobie ciężar 6 osób 
z onoke zarazem zrobi ze siebie kuźnię 
piekielną na śmiertelnem łożu. Oprócz tego 


walczą 3 pary w walce francusklej 


Przetarg przymusowy. 

Nieruchomość poołożona w Książkach pow. 
Wąbrzeżno stanowiąca podwórze, rolę I ogród przy 
granicy Piwnice, obszaru 1.20,0 ha, i wchwili u- 
czynienia wzmianki o przet rgu zapisana w 
księdze gruntowej Książki, tom karta 232 na 
imię Szymona i Marjanny z Milewskich małźon= 
ków Barylskich w Książkach pow. Wąbrzeźno, zo- 
stanie dnia 19 stycznia 1928r. o godz. 9 przed po- 

wystawioną na przetarg w niżej ózna- 
czonym Sądzie' pokój Nr. 2, 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 18 sierpnia 1927 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których 
prawa w chwili zapisania wzmianki o przetargu 
nie były wąksiędze grunt.uwidoczn.aby się z nie- 
mi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te u- 
put giga gdyby wierzyciel im przeczył. 

razie niezastosowania się do powyższego we- 
zwania, prawa te przy oznaczeniu najniższej 0- 
ferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy 
rozdziale ceny kupna dopiere po roszczcniu 
wierzyciela i innych prawach. 

Zalecą się na 2 tygodnie przed terminem 
podać na piśmie albo do protokołu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń 
w kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia 
i kosztach sądowego dochodzenia swych spraw, 
oraz oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda. 

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się 
przetargowi, wzywa się. aby przed udzieleniem 
przybica targu postarali sielo umorzenie lub za- 
wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, 


Wąbrzeźno, dnia 8 listopada 1927 r. 
SĄD POWIATOWY. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Nieruchomość położona w Wąbrzeżnie sta- 
nowiąca podwórze z zabudowaniem i ogrodem przy 
jeziorze Sicinskim o obszarze 0.6.88 ha, i w chwili 
uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w ksę- 
dze gruntowej na imię Pawła i Antoniny z Padro- 
ków małżonków Kohn w Wąbrzeźnie zostanie dnia 
23 stycznia 1928 r. o godzinie 9 przed południem 
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym 
Sądzie pokój Nr 2. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 18, sierpnia 1927 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich. których 
prawa w chwili zapisania wzmianki o przetargu 
nie były w księdze gruntowej uwidocznione, aby 
się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, 
przed wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa 
te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im prze- 
czył. W razie niezastosowania się do powyż- 
szego prawa te „przy oznaczeniu najniższej ofer- 
ty nie zostana wcale uwzglednione, a przy roz- 
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzy- 
ciela i innnych prawach. 

Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem 
podać na piśmie albo do protoókłu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń 
w kapitale, odsetkach kosztach wypowiedzenia 
i kosztach sądowego dochodzenia swych praw 
oraz oznaczyć pierwszeństwo, którego się ząda. 

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się 
przetargowi, wzywa się. aby” przed udzieleniem 
przybicia targo postarali się o umorzenie lub 
zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo 
ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości 
tylko do uzyskanej ceny kupna. 

Wąbrzeźno, dnia 8 listopada 1927 r. 


Sąd Powiatowy. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 29 listopada 1927 r. o godz. 
9 i pół przed poł.sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go” 
tówką u p. Marji Rybaczewskiej w Wąbrze- 
żnie przy ul. Grudziądzkiej. 


lustro i waga stołowa 
Główerowski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 
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Oglaszajcie się o „Głosie Wabrz.“ 


| MUND OLO WOP A VANTAAN EN, IU 


tylko do uzyskanej ceny kupna. = 


D | caraz bez wahania w Waszym własnym incresie — adres: 


PRZEKONAJ SIĘ 


plarz kosztuje tylko 45 groszy, przedpłata na 
kwartalnie (miesięcznie 1,61), 


kopolską ilustracją“ i życzliwe jej poparcie — 


Marein 70. 


Od i do 10 grudnia br. Qd 1 do 10 grudnia br. 
występować będzie 
sławny Tryo 


„BWARIKASKA* 


tancerki, śpiewaczki 
i dzielny humorysta. 
Z powodu adwentu tylko 10 dni. 


Tylko do 1 grudnia br. Tylko do 1 grudnia br. 
występować będzie 


ZESPÓŁ BALETOWY 


ze zmianami. 


Geny potraw i napojów nie podwyższone. 
Hotel 
„DWÓR WĄBRZESKI: 
właśc. Jan Kaczyńśki 


Bim 


SŁYNNY ASTROLOG 


robi wspaniałą propozycję 
BEZPŁATNIE 


chce Wam powiedzieć 


Czy przyszłość Wasza będzie 
szezęśliwa i jasna. Jakie osią- 
gniecie powodzenie w miłości, 
małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnieniach. 
Możecie również otrzymać wytł. 
wielu ważn. zagadnień,które jedy- 
nie Astrologja wyjaśnić jest 
zdolna. 


Czy urodziłeś się ps szetęśli wą 


RAHMAH, słynpy orjentalista 
i astroiog, którego studja i pora- 
dy astrologiczne wywoł: ć zdoła- 
ły istny nawał tysiącznych piśmiennych podziękowań 
z całego świata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej 
nieporównanej metody, jedynie na mocy, udzielonego sobie 
Waszego imienia, adresu i ścisłej daty urodzin, astrologiez- 
ną analizę Waszej przyszłości która łącznie „z osobi 
radami“ zawierać będzie wskazówki, które was wprowadzą 
nietylko w zdumienie, ale w zapał i entuzjazm. „Po 
osobiste“ zdolne są zmienić bieg waszego życia. Napiszeie 


RAHMAH. Folio 31. PE. 44 de Lisbonne, PARIS. Nadzwy- 
cza czeka Was! Jeżalichcecie, możecie w liś- 
zie załączyć zł 1.— w markach pocztowych, które przezna- 
czone są na pokrycie części kosztów porta i in Porto do 
Francji: zł 0,40. 
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M PROSZEK 
EZ ŻE MYDLĄNY 
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wysyłamy na żądąnie egzemplarze 


CA 
okazowe „Wielkopolskiej Ilustra- 
cji“, tygodnika przeznaczonego dla 


szerokich kół publiczności—egzem- 


poczcie 4,33 złotych 


Bardzo prosimy dotychczasowych Czytelników i Przyjaciół na- 
szych o łaskawe zaznajomienie swych krewnych i znajomych z „Wiel- 


na cel ten chętnie po- 


ślemy i większe ilości okazowych egzemplarzy, po które należy zwró- 
cić się wprost pod adresem: ,,Wielkopolska Ilustracja", Poznań św. 


] 
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Poszukajeny 


zaufania godnej Osoby, 
dla której w jego miej- 
scu zamieszkania za- 
mierzamy. urządzić 
filjẹ naszego przed- 
siębiorstwa. Zawód i 
miejsce zamieszkania 
obojętne: Stały do- 
chód miesięczny zł 
1,500, — Reflektant 
zajmowałby się pod 
kierownictwem Dy- 
rekcji prowadzeniem 
filji, a specjalnie po- 
działem towarów (ża- 
den skład) na swą 
okolicę. Zawód obe- 
cny można zatrzymać 
Zgłoszenia pod „Filja 
nr. 180* do biura 
ogłoszeń 


re AR“ 
w Poznaniu 
Aloje Marcinkowskiego 11. 


Uczenicę 


dziewczęta 


do kuchni 
najchętniej ze wsi 
przyjmie od raraz 


„Dwór Wabrzeski: 
OSTRZEGAM 


Młyny i inne przed- 

siębiorstwa aby, Ja- 

nowi HAJDEL nie 

udzielały kredytu 
na moje imię 
Janina Hajdel 

bo za nie 

nie odpowiadam. 
NAEŁO|Notecią 
ul. Podgórna 7Q. 
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